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„W każdym dziale umiejętności“ — powia­
da Tomasz Buckie1) — „najwięksi myśliciele 
dążą stanowczo do ujęcia w jedne całość wszy­
stkich objawów i uważają je jako różne wpra­
wdzie stopniem, ale nie różne bynajmnićj ro­
dzajem“.

Nigdzie też nie dokładano pod tym wzglę­
dem większych usiłowań jak w naukach przy­
rodniczych. Cały ów chaos faktów, które wieki 
poprzednie nagromadziły bezładnie, zaczynamy 
powoli porządkować przy pomocy umiejętnej 
metody i zestawiamy go w pewien lity zwią­
zek. Coraz też bardziej zaczyna się wyjaśniać 
i rozszerzać widnokrąg naszej wiadomości. Pomi­
mo tych wszystkich starań przyznać jednak na­
leży, że zaledwie jakieś ułamki wielkiej księgi 
przyrody zostały należycie wyjaśnione. Ale z dru­
giej strony badawczy duch ludzki zaczyna coraz 
potężniej odczuwać tę cudowną harmoniją przy­
rody, która wszystko łączy, zespala i porusza.
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Coraz też więcej wszystkie te prawa, które mu­
szą być stałe, niezmienne, niewzruszone, bez 
początku i bez końca, zaczynają się wyłaniać 
z mgły niewiadomości. Wszędzie poznajemy ich 
skutki.

Gdzie tylko udało nam się zbadać czyn­
niki składowe pewnej rzeczy, widzimy, że one 
wszystkie występują w mniejszym lub większym 
stopniu w ostatecznych jéj wynikach. To też 
nieraz z jednego tylko faktu udaje nam się 
trafne i daleko sięgające wyprowadzać wnioski. 
Tak, ze znalezionego w głębiach ziemi jednego 
tylko zęba, mógł Cuvier odtworzyć nieledwo 
całe zwićrzę ; zwierzę, do którego ząb ten przed 
lat tysiącami należał. Mógł orzec, czy było ro­
ślino —, czy też mięsożerne, był w stanie przez 
analogiją odtworzyć jego szkielet i nieledwo wy­
kazać, jakie były warunki jego bytu. Podobnie, 
jak jakiś genialny Winckelmann, znając tylko 
szczątki marmurowego posągu, tors lub nogę, 
może sądzić o całości. Jest w stanie powie­
dzieć, jak ona wyglądała, jaka cywilizacyja ota­
czała świat, który w ten a nie inny kształt 
umiał martwą bryłę marmuru ubrać.

A jak z jednego faktu wnioskować może­
my o całości, tak też i odwrotnie, z ogólnego 
charakteru pewnej rzeczy, możemy sądzić o skła­
dowych jéj częściach. I jeżeli składowe te czę­
ści, jeżeli jakieś przyczyny są te same w dwu
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grupach zjawisk, to muszą tćż podobne wywo­
ływać skutki. Zdarzyć się dlatego może, że dwa 
zjawiska, pozornie nic z sobą nie mające wspól­
nego, okażą się przy ściślejszym rozbiorze jako 
różne wprawdzie stopniem, ale nie różne by­
najmniej rodzajem. Tak się ma rzecz z prawem 
Malthusa, tyczącym się ludzkiego rodu, które 
daleko szersze ma podstawy w przyrodzie i jest 
ogólnym dla wszystkich organicznych jestestw. 
Przejdźmy więc do Malthusowego prawa i do 
szerszego zastosowania onego do całej przyrody.

Tomasz Robert Malthus był ekonomistą, 
żyjącym w Anglii na przełomie b. wieku2). Jego 
badania nad zasadami ludności3) ukazały się 
po raz pierwszy w r. 1798 i miały na celu wy­
kazać przyczynę nędzy ludzkiej.

Dawniejsi ekonomiści byli przekonania, że 
należy wszelkimi środkami starać się o po­
mnażanie ludności. Pierwszy Voltaire inne wtym 
względzie wypowiedział zdanie 4), twierdząc, że 
należy się starać o zmniejszenie nędzy, a nie
o zbyteczny przyrost ludności. Townsend po­
sunął się jeszcze dalej na téj drodze. Pierwszy 
wszelako Malthus przy pomocy historyi i sta-
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tystyki rozwinął tę zasadę gruntownie i nauko­
wo objaśnił.

Doszedł on do przekonania, że ludność 
pewnego kraju, gdyby w rozwoju swym nie 
spotykała żadnych przeszkód, podwajałaby się 
co ćwierć wieku5). Czyli, innymi słowy, rosła- 
by w stosunku geometrycznym: tj. liczb i. 2. 
4. 8. 16. З2. 64 itd. W  tym samym zaś czasie 
środki wyżywienia tej ludności mogą według 
niego pomnażać się w stosunku tylko arytme­
tycznym, tj. liczb: i .2 .  3 . 4. 5. 6. 7. itd. Tak, 
że po upływie np. dwu wieków, jeśliby lu­
dność pewnego kraju zwiększyła się 256 razy, 
to środki jéj wyżywienia mogłyby się zaledwie 
9 razy pomnożyć. Ponieważ zaś nie wzrost 
ludności warunkuje ostatecznie wytwór nowych 
środków jéj wyżywienia, ale na odwrót, te osta­
tnie są niezbędnym jéj przyrostu warunkiem^ 
przeto od ilości tych ostatnich zawisłą jest lu­
dność pewnego kraju. Że zaś ta ludność ma dą­
żność do nadmiernego rozrastania się, nic więc 
dziwnego, że przychodzić musi między ludźmi do 
walki o kawałek chleba i że ostatecznie, w bra­
ku środków wyżywienia, część ludności ginie 
z nędzy i niedostatku6).

Rzecz jest jasna, ale następujące porówna­
nie nie będzie może zbytecznem. ЛѴ téj sali 
np. ma się odbyć wykład, a ilość miejsc jest 
ograp:czona. Im ich mniéj, a im więcej osób
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pragnących posłuchać wykładu, tym żywsza 
powstaje o nie konkurencyja, tym większa ilość 
osób nie dostaje się ostatecznie do sali. Gdy­
byśmy jednak urządzili w niej nową galeryją 
albo amfiteatr, to ilość miejsc wprawdzie mo­
głaby się zdwoić ; mimo to zdarzyćby się przę­
dę mogło, że względnie do popytu jeszcze by­
łaby za mała. 1 za każdym razem ilość obe­
cnych osób w sali byłaby dokładnie wiadoma, 
nieznaną zaś liczba tych, które dla braku miej­
sca przyjść nie mogły. O ten to punkt ostatni 
głównie mi chodziło; to samo bowiem dzieje 
się ze statystyką ludności pewnego kraju. Nie 
jest ona w stanie wykazać, jaka byłaby ludność, 
gdyby środki istnienia były nieograniczone, lecz 
wykazuje tylko : {e ludność pewnej przestrzeni zie­
mi pozostaje zawsze na jednym poziomie ze środ­
kami wyżywienia. A to niczym innym nie jest, 
jéno nowym orzeczeniem Malthusowego prawa.

Głębsza jednak tego prawa natura leży 
w tym ścieraniu się dwu prądów, z których 
jeden dąży do nadmiernego rozrostu, a drugi 
reguluje go wolniej zwiększającymi się środkami 
bytu. Gdzie bowiem zachodzi brak pokarmu, 
tam ludność musi się zmniejszać lub usuwać; 
powstaje walka o ten kęs chleba powszednie­
go, w której smutny wypadek i ciężka konie­
czność jest udziałem najsłabszych. Stół przy­
rody dla wszystkich jest zastawiony, ale ilość
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miejsc przy nim jest ograniczona i kto się spó­
źni, głód cierpieć musi.

Hebe poiła niegdyś w Olimpie ambrozyją 
samych tylko bogów, dziś wszystkim żyjącym 
tworom nalewa pełen puchar życia, ale trzy­
ma go wysoko i ten tylko, kto się wspiąć po­
trafi, zdoła go uchwycić i wychylić. A to wspi­
nanie się po życiowy puchar nazywa się w go­
spodarstwie społecznym : wolnym współubiega- 
niem się (konkurencyją), i jest podstawą dobro­
bytu i dźwignią cywilizacyi.

Jest podstawą dobrobytu, bo stwarza no­
we potrzeby, a za nimi nowe wynalazki i od­
krycia, bo pobudza umysł do coraz większego 
doskonalenia się. Jest dźwignią cywilizacyi; bo 
chociaż kapitał przed pracą, bogaty przed uboż­
szym łatwiejsze ma zadanie, to jednak i zdol­
niejszy przed mniéj zdolnym, umiejętny przed 
nieukiem, zjednoczone cele przed rozstrzelony­
mi usiłowaniami otrzymują zwycięztwo.

Dziwnym się to wTydać może na pier­
wszy rzut oka, że zabiegom o ten chléb po­
wszedni zawdzięczamy zwycięzki pochód cywi­
lizacyi ; tak jednak jest w rzeczywistości "). Dość 
spojrzeć na te przestrzenie ziemi, gdzie bujna 
podzwrotnikowa roślinność dostarcza bez pra­
cy zbytecznego nieledwo pokarmu dla plemion, 
tępiących się bez miary, i dlatego nie wzrasta­
jących w ludność. Stół przyrody zastawiony
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tam dla liczniejszych gości, niż ich jest w isto­
cie. Kto chce, przychodzi i bierze i zawsze po­
zostają niespożyte resztki. Miejsce téz walki
0 kawałek chleba zastępuje próżniactwo. W  bra­
ku wszelkich potrzeb współzawodnictwo roz­
winąć się nie może. To tćż plemiona te po­
zostają dziś nieledwie na tym samym nizkim 
stopniu rozwoju, na którym stały, osiedlając się 
przed wiekami8).

Prawo Malthusa, w istocie rzeczy objaśnia­
jące tylko przyczynę wolnego współubiegania 
się, zostało przez niego wyjaśnione dwiema 
pomocniczemi naukami: statystyką i historyją. 
Pierwsza dawała mu dane szeregi liczb, druga 
pozwalała sprawdzać je w przeszłości. Jedną
1 drugą posiadamy w biologii. Statystyka na­
sza, zestawiając roślinność i świat zwierzęcy da­
nej przestrzeni lądu, nazywa się jego florą i fau­
ną. Zestawienie zaś tych blankietów statysty­
cznych w jednolitą całość i wyciągnięcie z nich 
wszystkich naukowych wniosków, daje geogra- 
fiją roślin lub zwierząt. A historyją naszej prze­
szłości, złożona w łonie ziemi w niezliczonych 
skamielinach, to paleontologija. Przy pomocy też 
téj statystyki i historyi przyrody, w téj saméj An­
glii, w 60 lat przeszło po Malthusie, znalazł się 
potężny umysł, który doszedł do podobnych 
wypadków w dziedzinie całej przyrody. Czło­
wiek, którego nazwisko brzmi dziś w ustach
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każdego przyrodnika i tak jest znane, że go 
wymieniać nie potrzebuję. Człowiek przez wielu 
niepojęty, a napadany przez tych właśnie, któ­
rzy najmniej mają do tego naukowych pod­
staw i niezdolni są zrozumieć go nawet. Na­
padany może dlatego, że jego nazwisko jeszcze 
częściej nadużywane zostaje do wygłaszania 
najskrajniejszych teoryj.

Przyznać jednak należy, żejeoryja wybo­
ru naturalnego jest jedyną, jaką w dzisiejszym 
stanie nauki przyjąć możemy. A tutaj zazna­
czyć muszę, że w jednym punkcie schodzi się 
Darwin najzupełniej z Malthusem. Wykazuje 
bowiem, że rośliny i zwierzęta maja dążność 
nadmiernego rozpleniania się w stosunku geo­
metrycznym, kiedy środki ich bytu pozostają 
te sam e9). Weźmy np. mak, który wydaje tak 
liczne nasiona. Gdyby one wszystkie rozwinęły 
się, zakwitły i znów wydały liczne nasiona, 
i gdyby z następnym rokiem te ostatnie po­
dobny los spotkał, to ostatecznie już po upły­
wie czterech zaledwie lat takiego niczćm nie- 
krępowanego mnożenia się, cała powierzchnia 
ziemi byłaby pokryta wyłącznie makiem. Tak 
samo, gdyby wszystkie myszy miały się bez 
żadnych ograniczeń plenić, to w krotce spo­
tkałby nas los Popiela. Tymczasem, oprócz ma­
ku i myszy, są tysiące innych roślin i zwie­
rząt, mających równie dobre prawo bytu jak
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one; nietylko mających prawo bytu, ale obja­
wiających także, jak mak lub myszy, dążność do 
nadmiernego rozrostu. Otóż pomiędzy tysiąca­
mi nasion różnych roślin i mnogimi osobni­
kami zwierząt, z powodu ograniczonej prze­
strzeni ziemi, na której rozpościerać się mogą, 
musi przyjść do walki o miejsce. A wypadek jéj 
może być tylko taki, że z tysiąca nasion jednej 
makówki w następnym roku zaledwo jedno lub 
dwa wykiełkują i wydadzą owoc, a z pomię­
dzy wielu myszy tylko kilka zdoła się utrzy­
mać przy życiu. Jeżeli się zaś zapytamy, które 
maki i które myszy utrzymają się w téj walce
o byt, to prawdopodobna odpowiedź będzie, 
że te, które były najdzielniejsze, te, które znala­
zły się w sprzyjających ku temu warunkach. 
To jest, że w walce o bvt utrzymają się te 
osobniki, które się do niej. najlepiej p r z y s t o ­
s o w a ć  zdołają 10).

I tu więc, jak w stosunkach ludzkich, ze­
wnętrzne wpływy warunkują ilość osobników. 
A to wolne współubieganie się, jak je nazywa­
my w stosunkach ludzkich, jest tylko cząstką téj 
ogólnej walki o byt; — walki toczącej się mię­
dzy lisem i zającem, między orłem a pliszką, 
między szczupakiem a kiełbiem, między bą­
kiem i myszą, między dębem i jemiołą. Zawsze 
zaś jest ona najsilniejsza i najbardziej zażarta 
między różnymi osobnikami tego samego ga­
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tunku. A jak pod wpływem współubiegania 
się powstaje społeczeństwo cywilizowane i co­
raz doskonalsze, tak właśnie ta walka o byt 
jest pośrednią przyczyną, że ziemia nasza za­
ludniała się i pokrywa dziś jeszcze lepiej do 
téj walki przystosowanymi, to jest doskonalszy­
mi istotami. Ród ludzki, według Malthusa, ro­
śliny i zwierzęta, według Darwina, mają dą­
żność do większego rozrostu, niż na to pozwa­
lają środki ich istnienia. Stąd powstaje wspólna 
wszystkim walka o byt.

Ponieważ rzecz jest prawdziwa, ponieważ 
w całej rzeszy żyjących tworów te same są 
przyczyny ich postępu, ponieważ te same sprę­
żyny poruszają je we wzajemnej walce, więc 
muszą też te same wywoływać skutki, a obja­
wy téj walki muszą być nieraz podobne. Są one 
rzeczywiście podobne. Tym podobniejsze, im 
jestestwa, które z sobą porównywamy, bliższym 
spojone są węzłem pokrewieństwa. Biorąc na­
wet człowieka z jednéj, a rośliny z drugiej stro­
ny, dają się jednakże rówTnorzędne obrazy ich 
walki o byt odtworzyć.

Zdawało mi się, że takie porównanie bę­
dzie najwłaściwsze dla wykazania, jak głęboko 
podobieństwa te sięgają, jeżeli występują na­
wet w jestestwach, stojących na dwu krań­
cach przyrody. Lecz objawy téj walki tak są 
wielostronne, że w krótkim czasie wszystkie

http://rcin.org.pl



4-

15

zaledwo dotknąćby się dały. Ponieważ nie cho­
dzi mi jednak o dowiedzenie rzeczy już po­
wszechnie uznanej, przeto mogę się ograniczyć 
do kilku dowolnie wybranych momentów, jak 
emigracyj, mieszania sie ras i ich cywiliza­

cyjnej wyższością które teraz szérzéj rozebrać 
zamierzam.

Zaczynam od emigracyj.
A. Smith mówi w swoim „Bogactwie na­

rodów“ n ), że, gdy w Grecyi starożytnej lu­
dność pewnego okręgu tak wzrosła, iż nie mo­
gła się wyżywić, kraj wysyłał pewną jéj część 
na sąsiednie ziemie. Zapewne nietylko w kla­
sycznym świecie tak się działo, lecz wszędzie. 
Pasterska ludność, wyczerpawszy żyzne pastwi­
ska danéj miejscowości, posuwała się ku no­
wym , niewycieńczonym jeszcze, rozszerzając 
się coraz więcej i zaludniając puste dotąd prze­
strzenie. Z biegiem jednak czasu i coraz bar­
dziej wzrastającą ludnością, zabrakło wreszcie 
tych żyznych okolic, silniejsze plemiona wypie­
rały słabsze do poprzednio już wypasionych, 
a najsłabszym pariasom dostawały się jałowe 
grunta w udziale. Kiedy już nareszcie pe­
wna przestrzeń ziemi została zajęta, w  ten czy 
inny sposób12), w posiadanie i w skutek tak
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wytworzonej własności, ludy dotąd pasterskie 
zaczęły się oddawać rolnictwu, inne czynniki 
zaczęły w walce o byt przeważniejszą grać rolę. 
Nie było się gdzie rozszerzać, a jeżeli ziemia 
nie mogła wyżywić danéj ludności, najsłabszym 
jéj członkom nie pozostawał inny wybór, jak 
śmierć głodowa lub emigracyja. — Stopień zaś 
tego przeludniania nie dla każdego kraju był
i jest jednaki. Bardzo naturalnie, że zasobniej­
sza ziemia większy stół zastawić może dla 
swych synów, uboga, lub wyjałowiona żywszą 
wywoła między nimi walkę.

Ale nietylko zasobność lub ubóstwo gleby 
gra tu pewną rolę, jest jeszcze inny potężniej­
szy nieledwie czynnik, który wpływa na prze­
ludnienie pewnego kraju ; a tym czynnikiem są 
rośliny pokarmowe i ich wartość odżywcza. Im 
bardziej jakaś roślina, stanowiąca główne poży­
wienie kraju, jest plenną i im mniejszą ma war­
tość pokarmową, tym ludność kraju, który ją 
uprawia, rychlej wzrasta, tym łatwiej w razach 
jej nieurodzaju ukazuje się w nim groza głodu, 
tym liczniejsza z niego emigracyja. Prawo to 
szerokie ma podstawy i widnieje w historyi 
niesłychanie jasno. Wiadomo, że ziemniaki są 
daleko plenniejsze od naszych zbóż, ale od nich 
daleko lichszą są strawą. Otóż, gdy je wpro­
wadzono do Europy, ludność jéj zaczęła w za­
dziwiający sposób wzrastać, za czym poszło
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mnożenie się proletaryjatu i emigracyi. Zacho­
dzi to tak daleko, źe w krajach, w których 
uboższa ludność żyje tylko masami ziemnia­
ków, rok ich urodzaju znaczony jest w nastę­
pnym większym przyrostem ludności ; rok nie­
urodzaju wykazuje zastój w tym względzie.

To też Chiny, które posiadają zboże nietylko 
bardzo plenne, ale dające się parę razy do roku 
sprzątać, Chiny, których podstawą żywności 
jest ryż, (pod względem wartościowym, jako 
pokarm, lichszy jeszcze od ziemniaków i bodaj 
czy nie najlichszy ze wszystkich roślin mącza- 
stych), musiały w krotce ulédz przeludnieniu 13). 
Uległy mu też od dawna. W  braku miejsca na 
ziemi pokrywają się rzéki tego kraju mnóstwem 
galarów, będących polem, ogrodem, domem 
i świątynią, słowem wszystkim dla całych fami- 
lij, które się na nich rodzą, wychowują i umie­
rają. Lecz pomimo tak zwiększonej przestrzeni, 
kraj, a raczej jego produkcyja nie może wystar­
czyć na wyżywienie ludności. W latach więc na­
wet żyznych nędza jest wielka, a jeden nieurodzaj 
ryżu sprowadza śmierć głodową całych set ty­
sięcy. To też Chińczyk nie jest wybredny w po­
karmach; psie mięso, wędzone krety i myszy do 
przysmaków należą, a nędza w łachmanach 
rzuca się z żarłocznością na padlinę i pochła­
nia najplugawsze robactwo. Pod wpływem tej 
strasznej wałki między śmiercią głodową a by-

2
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tern, charakter ludzki został tu spaczony do 
gruntu. Tak dalece, że najżywsze uczucie, ja­
kie pierś ludzką zagrzewać może : miłość ma­
cierzyńska, została zupełnie stępiona. Bo jak 
w naszych miastach zbierają gałgany, tak w chiń­
skich zbierają chrześcijańskie misyje niemowlę­
ta, wydzierając je z paszcz psich gromad. Nic 
nie przesadzam; głęboki smutek ogarnia całe 
nasze jestestwo na widok téj nędzy proletaryja- 
tu , którego rany nigdzie nie są tak straszne 
i nigdzie nie występują tak jaskrawo, jak w  Chi­
nach. Zeskrobując nawet tę grubą warstwę, zło­
żoną przez nędzę i zepsucie, wątpię, czy dało­
by się jeszcze odszukać znaku człowieczeństwa 
na ich czole. Zaprawdę, gdyby jakiś genijusz, 
taki jak V. Hugo, chciał ubrać w poetyczną 
szatę ten świat, stworzyłby nie urojony, ale 
rzeczywisty, obraz nędzy i grozy tak straszny ̂ 
że wobec niego „Boska komedyja“ wydawała­
by się tak bladą, jak bladym się wydaje zim­
ny fresk Corneliusa, obok świetnego płótna Ve- 
roneza.

Nigdzie też w obecnych czasach kwestyja 
bytu nie jest tak często na porządku dziennym, 
jak w  Chinach i nigdzie przeludnienie nie jest 
przyczyną tak olbrzymiej emigracyi. Rozpo­
ściera się też ona szeroko na wszystkich wy­
brzeżach sąsiednich oceanów, na wschodzie i za­
chodzie. Emigracyja ta nie wychodzi jednak
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bezbronna i, pomimo nędzy i łachmanów, wy­
nosi całą masę przymiotów złych i dobrych, 
powstałych właśnie pod wpływem téj walki
0 codzienny kęs chleba. Kto się bowiem cią­
gle obawia głodowej śmierci, ten się z nią 
wreszcie oswoi i jak Chińczyk, lękać się jéj nie 
będzie. Kto codzień myśli tylko o tym, jak zdo­
być garść manny, ten w setnym pokoleniu zo­
staje nad wszelki wyraz przebiegłym, a prze- 
dewszystkim będzie cierpliwym bez końca
1 skromnym, nieledwo nad miarę, w używaniu 
pokarmów. Przymioty te cechują każdego Chiń­
czyka i dają mu potężną broń w rękę w ze­
tknięciu z każdym społeczeństwem, które ta­
kich kolei nie przechodziło.

To też wszędzie, czy to pod palącym pro­
mieniem podzwrotnikowego słońca, czy w umiar­
kowanej strefie, czy w żyznych plantacyjach Ku­
by, czy w Australskich pustyniach, czy wśród 
pełnych wyziewów wysp Chincha, tylko gua- 
nem pokrytych, czy pośród złotodajnych min 
Kalifornii; wychodzi Chińczyk obronną ręką. 
Jeżeli znajdzie się wśród społeczeństwa pró- 
żniaczego i zniewieściałego jak na Jawie, w Sia- 
mie i Kochinchinie, bierze nad nim górę i wy­
sysa go do szczętu. Spotkawszy zaś ludność 
pracowitą i energiczną, podkopuje jéj dobro­
byt potężnym współzawodownictwem w walce
o byt. Tak potężnym, że nawet dzielna rasa
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anglosaksońska sprostać mu w nim nie może 
i powstrzymywać musi osobnymi ustawami zby­
teczny zalew chińsczyzny.

Tak się ma rzecz z ludzkim rodem. 
Nieinaczéj dzieje się i w  świecie roślinnym. 
I tu lichsza strawa sprowadza zbyteczne ple­
nienie się osobników, lepsza ogranicza ich roz­
rost. Na urodzajnej glebie dębowego lasu mno­
gie żyją roślin gatunki, z każdego jednak nie­
liczne tylko okazy. Piaszczyste zaś wydmy roją 
się tysięcznymi okazy kilku zaledwo typów. A po­
między takimi piaskowymi nędzarzami znamy 
i takie rośliny, które w ciężkich warunkach sza­
cowne zdobywszy sobie przymioty, groźnymi 
stały się dla innych. Jednym z takich roślin­
nych chińczyków jest szeroko dziś po Europie 
rozpościerający się wiosenny starzec (Senecio 
vernalis). O nim mówić teraz zamierzam.

Jestto ziele niewielkie, stopy dorastające, 
łodyżkę ma gałęzistą, liście łękowato wycinane 
z brzegiem kędzierzawym. Całe gęstym ku­
tnerem pokryte, kwiaty ma-żółte, w główki 
promienisto zebrane, a nasiona opatrzone pu­
chem.

Gdzie jego ojczyzna? — trudno na pewno 
powiedzieć. Dość, że po wypędzeniu z raju ro­
ślinnego świata, kiedy inne kmotry żyznych 
czepiały się stołów, on, stojąc na uboczu, spę­
dzany z lepszych, a widocznie próżniak z na­
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tury, utknął na najbliższych piaskach Baku
i Kaukazu 14). Utknął i dokonał z czasem sztu­
ki nielada, bo z piasku bicz ukręcił. Siedząc 
przy tym głodnym stole, nauczył się wstrze­
mięźliwości wielkiej. Narażony na spieki i skwar 
słoneczny, ubrał się w gęsty kutner, który go 
od wyschnięcia zabezpieczał. Nasiona uzbroił 
w puch, dzięki któremu podmuch wiatru uno­
sił je na dalekie przestrzenie. Od zwierzęcych 
napadów chronił się kwaśnym i ostrym sokiem 
swych tkanek. Zresztą wyrobił sobie znośną 
postać, a żywo cytrynowe kwiaty dość poka­
źnym zrobiły go starcem. I długie upłynęły 
wieki, zanim do tego wszystkiego doszedł. Po­
mimo lichego pożywienia, a właściwie dla tego, 
że było ono liche, wyrobiły się w nim te sza­
cowne chińskie przymioty wstrzemięźliwości 
w karmi i wytrwałości w pracy. Długo tak 
walczył z nędzą na rodzinnej glebie. Kto wić, 
jakie tam odbywały się dramaty. Jak brat za­
pierał się brata, zazdroszcząc mu lichego skraw­
ka piasku, jak osadniejszy stryj sadowił się 
obok słabego synowca i o śmierć go przypra­
wiał. Dość, że w końcu musiało przyjść do 
emigracyi i wówczas wszystkie te szacowne 
przymioty wiosennego starca, w walce o byt 
zdobyte, jawne usługi zaczęły mu oddawać.

Kiedy się zaś ta emigracyja rozpoczęła? — 
nie wiadomo. To pewna, że szła na zachód.-

2 *
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Od Kaukazu aż po Niemen przedarł się nasz 
piaskowy kudłaciarz niespostrzeżony. Dopiero 
w roku 1781 wspomina go Gilibert jako oby­
watela grodzieńskiego. Ztąd rozszerza się już 
szybko. W roku 1824 zjawia się pod Warsza­
w ą, w r. i 835  koło Opola na Ślązku, w roku 
i 85o w Brandenburgii, a dziś przeszedł Odrę
i Elbę i Ren nareszcie, bo przed kilku laty 
widziałem go pod Strasburgiem.

Tak się to łatwo mówi: przeszedł od Kau­
kazu do granic Francyi! ale wejrzawszy tak 
do głębi téj wędrówki, przypatrzywszy się uwa­
żnie temu kobiercowi zieleni, po którym de­
pczemy zwykle bezmyślnie, jak swawolna dzia­
twa, ileż się tam nie daje widzieć bezkrwistych 
a jednak krwawych dramatów.

Najprzód ten przybysz skromny i potulny 
osiedla się tylko na piaskach i tu wypowiada 
śmiertelną walkę ich legalnym mieszkańcom. 
Kozia bródka 15), żabie gronka16), kostrzewa 17), 
sporysz 18), macierzanka 19) i czerwiec 20) z po­
czątku zaniepokojone, potym opatrzeć się nie 
mogą, jak są wypierane. One, nie tak kosmate 
cierpią od słonecznego skwaru — on nic ; one 
zjadane przez zwierzęta — on od nich zabez­
pieczony kwaśnym i ostrym sokiem swych tka­
nek; one zaledwo obok siebie rozrzucają na­
siona — kiedy jego są unoszone wiatrem na 
wsze strony. A na wiosnę, kiedy tamte ledwo .
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wykiełkowały, on już buja, zacienia je i o śmierć 
głodową przyprawia. A raz zyskawszy grunt 
pod nogami na mizernym piasku, daléj szerzy 
swoje zagony. Teraz i brzegi lasów i paste­
wne pola i uprawne role, niczego nie oszczę­
dza, nic nie uszanuje, wszystko ogarnia spa- 
noszony barbarzyńca. Pada strach na wszel­
kie zioła i chwasty, bo bicz z piasku chłosta 
je potężnie zdolnościami, nabytymi wiekową pra­
cą i walką z niedostatkiem, biedą i nędzą. Nie 
mogą zaś one tak jak Anglicy w Wiktorii prze­
ciw Chińczykom wyjątkowych praw wydawać, 
muszą więc albo same ustępować najezdcy, albo 
się starać spotężnieć i wzmocnić się, żeby mu 
w téj walce o byt sprostać.

Takich przykładów dałoby się więcej przy­
toczyć z obu krańców przyrody, wszystkie je­
dnak ten sam noszą charakter i nie wiele wię- 
céjby nas nauczyć mogły21).

Są jednak emigracyje, mające inne przy­
czyny i te jeszcze poruszyć zamierzam. Taką 
inną przyczyną emigracyi może być jakaś ka­
tastrofa, lub szczególny p rąd , czekający sposo­
bnej chwili, by się szeroko rozlać.

Żydzi dają nam najwybitniejszy tego przy­
kład. O ich handlowych zdolnościach za błogich 
czasów w y b r a n e g o  l u d u  nic nie wiemy; 
owszem powiedziałbym, że wprost przeciwne­
go doznaje się wrażenia, czytając pismo święte
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i krytyczniejsze prace naukowe, tyczące się ich 
historyi. Ale nie trzeba zapominać, że w ogóle 
handel był rzeczą pogardzaną do niedawnych 
czasów i źe w skutek tego kronikarze o nim 
milczeć zwykli.

Z drugiej zaś strony sąsiednie Izraelitom 
szczepy semickie jak np. Fenicyjanie, tak wiel­
kie pokazują zdolności handlowe i kolonizacyjne, 
jak żaden inny naród w starożytności. Musiało 
to więc do pewnego stopnia leżeć w ich krwi, 
a zaczęły te dary rozwijać się na dobre z chwilą 
upadku politycznego. Jeszcze stały mury Jero­
zolimy, kiedy Judejczycy masami się z kraju 
wynoszą na sąsiednie wybrzeża i robią np. 
z Aleksandryi wielką koloniją żydowską. A po 
upadku Jerozolimy rozpraszają się i daléj, tak, 
że już w pierwszych wiekach naszej ery wy­
brzeża śródziemnego morza są dla nich gajem 
wśród którego miast handlowych zakładają 
wszędzie swoje gniazda. A od Hiszpanii z je­
dnej, do państwa Chazarów nad Donem, któ­
rego mieszkańcy religiją ich przyjęli, z drugiej 
strony, wszędzie handlują. Dwie rzeczy torują 
im tę drogę. Z jednej — ogólna pogarda dla han­
dlu u ludów, wśród których się obracali, z dru­
giej ■— zdolności rasow e, które z każdym po­
koleniem rosły i potężniały. To też w miarę 
posuwania się dróg handlowych na północ, 
kroczy nimi i żydowska emigracyja. Kroczy
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ciągle i wytrwale mimo ciężką walkę o byt. 
Potrzebni, ale zaledwie cierpiani; ludzie, ale po­
zbawieni wszelkiej prawa opieki, zamykają się 
w tym ciasnym kole pracy, która jedynie zo­
staje im dozwoloną i w obrębie też tego kola 
szczególniejsze wyrabiają sobie zdolności. Han­
dlują więc i handlują raz jeszcze, trudnią się 
lichwą i wyderką i frymarczą wszystkim, z wy­
jątkiem swéj krwi i swéj wiary. A trzymanie 
się tych dwu czynników, pozwala im zacho­
wać całą czystość krwi, przelewać swe szaco­
wne przymioty, w walce o byt nabyte, na na­
stępne pokolenia, i stać się wreszcie groźnymi 
dla tych, którzy nic powołali ich wcześniej do 
współobywalelskiej pracy.

I w tych samych granicach śródziemnego 
morza rosło sobie za średnich wieków roso­
chate chwaścisko, rzepieniem kolczastym (Xan- 
thium spinosum) zwane. — Ziele to gałęziste, 
dwu stóp dorastające, ma liście niewielkie, 
wydłużone, trzyłatkowe, ciemnozielone i tak 
nieliczne, że nagich łodyg nie pokrywają. To 
też te wpadają najpierw w oko, a potym i ca­
lowe nieledwo kolce trójdzielne, złotożółte, po- 
jedyńczo lub parami w nasadzie liści osa­
dzone.

Czy ojczyzną jego jest Krym czy Mała 
Azyja, to rzecz wątpliwa. Może już Fenicyjanie 
przywieźli go do Hiszpanii, a to tylko pewna,
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że, jak powiadam, przed dwoma wiekami buj­
nie gnieździł się na ruinach państwa Chaza- 
rów, okalał uroczą zatokę Neapolu, podziwiał 
wodociąg Ludwika XIV-go w Montpellier22)
i przypatrywał się pomnikom budownictwa 
dawno wygnanych Maurów. A zaszedł tam 
wszędzie z handlem. Zaszedł zaś z przymiota­
mi wyrobionymi w walce o życie. Tęgie kolce 
jakimi jest zbrojny, zabezpieczają go od chci­
wej paszczęki roślinożernych zwierząt i pozwa­
lają mu wydawać dojrzałe owoce. Te nie są 
wprawdzie tak lekkie i opatrzone puchem, jak 
u wiosennego starca, owszem, są ciężkie i opa­
dające. Ale są pokryte tęgimi haczykowatymi 
wyrostkami, przy pomocy których czepiają się 
z wszelką łatwością grzywy końskiej, sierści 
bydlęcej lub wełny owczej. Z chwilą więc, kie­
dy otwierają się na północ nowe drogi han­
dlowe stepowego bydła, kroczą wraz z nim 
milijardy nasion kolczastego rzepienia na nowe 
szlaki i ziemie.

Między rokiem 1814. i 1818 spotyka go 
Andrzejowski koło Tulczyna, Berszad i Obo- 
dówki, w roku 18ЗЗ już nachodzi tłumnie W ę­
g ry 23), a ztąd doliną Dunaju dostaje się w r. 
1864 do Ulmu i rozszerza swe zagony aż do 
Brandenburgii. W  roku 1829 zjawia się u nas 
koło Pińczowa i Sandomierza, ale tylko prze- 
mijająco. Kiedy jednak w roku 1871 zwiedza­
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łem kraj w celu naukowym i dążyłem do Kle- 
mensowa w Lubelskim, przy wjeździe do je­
dnej wioski dziwny uderzył mnie obraz. Przy- 
droża, płoty, rumowiska, przychacia pokryte 
były wyłącznie rzepieniem. Stał w zbitych sze­
regach, kąpiąc w słońcu swe liście i wyszcze­
rzając szydersko złociste swe kolce. I teraz do­
piero te, których nie było na zwykłym ich 
miejscu, wszystkie zioła domostw żywo sta­
nęły mi w pamięci. Niegdyś przechodziłem koło 
nich obojętnie, widząc chwasty tylko, dziś bie­
dne wyparte i pognębione zbudziły litość w mym 
sercu. Żal mi było teraz i biało popylonych 
komos24) i ptasiego rdestu25) ,  rózgowatej by- 
licy26), gorzkiego piołunu 27) i parzącej pokrzy­
wy 28) nieled wo. A ponure nawet lulki29) i wstrę­
tne blekoty30) inną zdawały się przybierać po­
stać. Wyparte. Wszystkie wyparte. Wówczas 
tu, dziś już daléj, kilka lat jeszcze, a utkną
o ławice królewieckiego piasku lub zginą w fa­
lach bursztynowego morza. Tak to odgrywają 
się w koło nas wielkie przewroty świata ro­
ślinnego, tak płyną między nami jego Hiobowe 
skargi, niespotrzeżone, bo milczące, jak boleść 
zwykle.

Spyta mnie kto może, dla czego jednak 
tak późno zawitał do nas ten kolczasty rze- 
pień, dla czego od wieków zagnieżdżony na 
wybrzeżach śródziemnych głębi, dopiero od pół
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wieku wtargnął w krainy północne. Czyż nie 
było dawniej żadnych miedzy nimi styczno­
ści, czy z owymi krymskimi Tatary, którzy 
tyle razy w głąb’ kraju szerzyli swoje spusto­
szenia, nie mógł do nas i na Węgry zawitać? 
Czy nie mógł u nas pozostać jako pamiątka 
ich najazdów obok także ich daru: tatarskiego 
ziela31)? Wszystko to prawda, wszystko za tym 
przemawia i ja nie wątpię także, że od dawna 
dostawał się do nas. Ale dziecię wypieszczone 
ciepłym promieniem południowego słońca, na 
bandytę wyrosszy, nie lękało się niczego — 
prócz zimna. I z mnóstwa nasion, przenoszo­
nych co rok przez wieki zwierzem stepowym 
od ujść Dniestru i Bohu na północ, wszy­
stkie nieledwo ginęły. Jednakże te osobniki, 
które stały bardziej od innych na północy, 
wydawały w nasionach pokolenia mniéj czułe 
na klimatyczne wpływy, dzieci ich były mniej­
szymi zmarźluchami, wnuki jeszcze bardziej 
zahartowane. — Nieraz zdarzała się zapewne 
chwila w historyi tych usiłowań, że milijardo- 
w a armija nasion posuwała się szybkim kro­
kiem w górę, obejmowała w posiadanie zna­
czne przestrzenie ziemi i gotowała się w na­
stępnym roku wytężyć wszystkie siły i zdusić 
całą północ. Lecz przyszła jedna tęga zima, 
i całe te dumnie kroczące zastępy rzepienia, 
pomimo ostrej broni swych złocistych kolców,
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spotkały nową Berezynę. Wiekowy posiew 
pracy został zniszczony w jednej chwili, i trzeba 
było rozpocząć pozornie Syzyfową robotę. Ale 
tylko pozornie, bo następne pokolenia coraz były 
hartowniejsze, i nowe klęski nowego tylko do­
dawały im hartu. Aź przeminęły wieki, zni­
knęła zniewieściałość i dziś on jest panem po­
łożenia. Czyż tak na zawsze ? czy więc ta za­
grodowa roślinność w całej Europie zginie bez 
śladu i wieści? O zawcześnie wam jeszcze wy­
mierać. Tę same broń, która przeciwko wam 
zwróconą była, ty wiejska bylico ! i ty podwó­
rzowy rdeście! zwrócicie dziś przeciw rzepie- 
niowi ! I wy zdobywać będziecie nowe szaco­
wne przymioty, z początku może niewystar­
czające, ale z czasem wytworzycie odporną siłę 
i zajmiecie dawne swoje siedziby. Taki bo­
wiem skutek walk o byt, że w dobrobycie gnu- 
śnieją pokolenia, a w trudnych okolicznościach 
nowe zdobywają sobie przymioty. Czas i wy­
trwałość wszystkiego dokonać potrafią. Chyba 
że zajdzie przypadek.

Przypadek, to także czynnik, mogący spro­
wadzić emigracyją. Przypadek..., jest nim tylko
o tyle, że naprzód przewidzianym być nie mo­
że, ale w rzeczywistości zawsze go wiąże cią­
gła nić pośrednich przyczyn z przeszłością i spro­
wadza on też całą sieć koniecznych skutków 
w przyszłości.
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Był to tylko przypadek, gdy w dniu 3 

sierpnia 1492 roku 90 ludzi pod dowództwem 
Krzysztofa Columba opuszczało hiszpańskie wy­
brzeża z Palos, by d. 12 października ujrzeć 
Antylską Guanahani a dzisiejszą Watling. Był 
to także przypadek, gdy w 5 lat potym Seba- 
styjan Cabet rozwijał żagle w Bristolu, żeby 
na 14 miesięcy przed hiszpańską rasą powiać 
angielską flagą nad stałym lądem Ameryki pod 
56° wybrzeży Labradoru.

A od pierwszego kloca, którym jakieś dzikie 
człeczysko puszczało się na spokojną wodę, 
do owych statków, które wyruszały wówczas 
z europejskich wybrzeży, istniał cały szereg 
wynalazków i udoskonaleń. A owego pierwsze­
go człowieka, który na klocu puszczał się na 
drugi nieznany mu brzég rzéki, z Columbem 
i Cabetem, których żądza odkryć parła na 
drugi brzég Atlantyku, łączyły tysiączne poko­
lenia pracujące i odkrywające.

Te zaś, w pospolitym sposobie mówienia, 
przypadki, sprowadziły znów konieczne następ­
stwa. Drżyjcie pierwotne rasy Ameryki, krew’ 
wasza, przelana poraź pierwszy w styczniu 
149З r., przelewać się będzie przez wieki i tu­
łać się wam przyjdzie w niedostępnych za­
kątkach pustyń, gdy ziemię wasze posiędzie 
potężna emigracyja białych.
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Był to także przypadek, źe w roku 1836 

w Irlandyi, kolo Warringtown, w pewnym sta­
wie pokazała się błotnica32) (Elodea canaden­
sis), wodna roślina, pochodząca z północnej 
Ameryki. Ale to już nie przypadek, że jestto 
ziele niepozorne, o listkach szczupłych, skupio­
nych po 3 lub 4 na łodyżce cienkiej, przecią- 
ciągniętej kilkoma powietrznymi kanałami, które 
pozwalają jéj wybornie pływać tuż pod po­
wierzchnią wody. Nie przypadek, powiadam, 
tylko skutek wiekowej jéj pracy i wybornego 
przystosowania się do wodnego życia. Jak się 
dostała do Europy, trudno wiedzieć, zapewne 
przyczepiona do jakichś roślin sprowadzonych 
z Ameryki, może takim samym sposobem do­
staje się do Szkocyi, gdzie w roku 1841 wy­
stępuje w Berwickshire, a w 6 lat potym w środ­
kowej Anglii. Teraz znów nie przypadek, ale 
jéj zdolność bajecznego rozmnażania się i szyb­
kiego wzrostu jest przyczyną, że w połowie 
b. wieku rozwija się w Anglii z przerażającą 
szybkością, i w niesłychanych masach. W  ma­
sach takich, że zapycha stawy, kanały i rzéki, 
powstrzymując rybołóstwo i żeglugę. W  r. i860 
przebyła cieśninę Kaletańską i zawitała do Gan­
dawy, a stąd rzekami dostaje się daléj w głąb’ 
Europy, aż przed dwiema laty pojawiła się 
i w naszej Wiśle. Gdziekolwiek się zaś zja­
wiła, wypowiadała śmiertelną walkę piérwo-
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tnym mieszkańcom wód słodkich wszędzie, 
a szczególniej w Anglii wypierała ich tak, jak 
Anglosaksońska rasa wypierać zwykła czerwo- 
noskórych Indyjan

Ostatecznie więc widzimy podobne zacho­
wanie się świata roślinnego i ludzkiego rodu 
w emigracyjnych stosunkach. Czy emigracyja 
ta spowodowaną jest przeludnieniem, czy cią­
gnie ją prąd handlowy, czy jakaś, naprzód nie­
przewidziana, okoliczność, zawsze rzecz pozo­
staje ta sama. Zawsze, tu i tam, dają się prze­
prowadzić bijące w oczy porównania.

Tak zaś, jak z emigracyją, tak się też ma 
rzecz i ze sprawą mieszania sie ras i gatun­
ków. Załatwię się z nią pokrótce. Nigdzie nie 
była ona przedmiotem tak gruntownych badań, 
jak w świecie roślinnym. Po tysiącznych do­
świadczeniach Gaertnera, po wielokrotnym ich 
sprawdzeniu i krytycznym zestawieniu, doszedł 
wreszcie Naegeli do praw zasadniczych. W y­
liczać ich nie będę, bo nie mam na celu po­
dawać tu historyi praw rozwoju roślinnych
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m e ty s ó w ,  ale wezmę to, co najważniejsze, 
wycisnę z martwej litery prawa jego myśl 
przewodnią. T a  zaś mówi poprostu, ze mie­
szanie się najbliższych osobników najgorsze 
daje skutki i że rośliny posiadają całą masę 
urządzeń nader praktycznych, którymi złemu 
zapobiegają33). Przeciwnie, mieszańce odleglej­
sze pokrewieństwem odznaczają się w poró­
wnaniu z tymi, z których powstały, większym 
liściem, świeższą zielonością, tęższą łodygą, 
silniej rozgałęzionym systemem korzeni, jednym 
słowem, całą masą przymiotów, które rośli­
nom, w walce o byt, wyższość tylko przy­
noszą.

Pierwszej części tych wyników nie potrze­
buję uzasadniać dla rodu ludzkiego, moraliści 
i kanoniczne prawo od dawana je uznały. A co 
do drugiej, dość wymienić kilka tylko na­
zwisk. Anglosaksońska rasa, jej zdolności kolo- 
nizacyjne, 120 milionów ludzi, już dziś mówią­
cych jéj językiem. Francyja, przodująca nam 
w cywilizacyi, powstała raz z rzymskiego na­
lotu na galskim gruncie, a potym znów, łącząca 
się poraź drugi, szczególniej w północnej czę­
ści, z Germany, i dlatego też w téj połowie 
mająca dziś jeszcze przewagę nad południem. 
A z pomiędzy Germanów Prusy najpotężniej­
sze i trzymające hegemoniją, bo mają półkrwi 
słowiańskiej w sobie. Piemont w pół włoski
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a w pół francuzki, rozwijający chorągiew naro­
dową i przodujący nowo stworzonym przez 
siebie Włochom.

Lecz nietylko właściwe zmieszanie się dwu 
plemion daje im wyższość nad tymi, z których 
powstały, są jeszcze inne z pewnością ważniej­
sze przyczyny téj plemiennej przewagi ludzkiego 
rodu. Z tych jednę przedewszystkim uwzglę­
dnić należy, a tą jest kultura. O niéj też pozo­
staje nam mówić.

Wiadomą jest powszechnie rzeczą, że dwie 
role, z których jedna od wieków uprawianą 
była, kiedy druga leżała odłogiem, różne wy­
dają owoce i odmiennie zachowywać się będą 
w przyszłości. Uprawne łany ziemi co rok buj­
nymi pokrywają się płody, na odłogach dzikie 
zioła i chwasty przeważnie się krzewią. Upra­
wiana, co rok lepsze wydawać będzie plony, 
zaniedbana, mizerne tylko pierwiastków swych 
owoce. Lecz co ważniejsza, pierwsza nigdy się 
drugiej prześcignąć nie da. Jałowa rola tylko 
wieloletnią, mozolną pracą, powoli i to bardzo 
powoli da się do kwitnącego stanu przyprowa­
dzić i tego czasu, jakiego na to potrzeba, téj 
sumy wielu lat kultury nic zastąpić nie może. 
Ani zasilanie jéj sztucznymi nawozami, ani szcze­
gólne narzędzia, którychbyśmy do obrobienia
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jéj użyli, ani żadne inne środki na nic się 
tu nie zdadzą. Wiekowy posiew pracy zawsze 
odzywać się będzie, i choćby uprawna rola 
przez długie lata zaniedbaną była, jeżeli kie­
dyś znów wziętą będzie w opiekę, rychło przyj­
dzie do siebie i znów pokryje się bujnym i szla­
chetnym plonem.

Stosunki te daléj jeszcze zachodzą. Są ro­
śliny, które zawsze trzymały się i trzymają 
wiejskich zagród. Przywykły one do tej upra­
wnej roli i zżyły się z nią tak, że możnaby 
je nazwać roślinami cywilizacyi. Jest ich kilka­
naście, a do najwybitniejszych i najwięcej zna­
nych należą: pokrzywa31), tobołki35), mlecz30), 
portulaka 37), psinki38) i komosy39). Otóż na ca­
łej przestrzeni naszej kuli ziemskiej, gdzie tylko 
biała rasa zawita, kroczą w ślad za nią i ro­
śliny cywilizacyi. Że ich nasiona dostają się 
wszędzie, w tym niéma nic dziwnego. Trzoda; 
worki, nasiona zbóż z Europy sprowadzane, 
wszystko to przenieść je może. To jednak dzi­
wniejsza, że rośliny te, jeżeli tylko klimatyczne 
warunki istnieć im pozwalają, nietylko istnieją, 
ale przez proste zetknięcie się z chwastami 
ziem nieuprawnych, dziewiczych, wypierają je 
i bezwzględnie obejmują w posiadanie nową 
ziemię. Właśnie ta suma wielu lat kultury, ta 
praca wiekowych pokoleń w walce o byt na 
uprawnej glebie, która przeszła w soki ich

3
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tkanek, nadaje im taką przewagę nad chwasta­
mi dzikich obszarów ziemi.

Nie inaczej się też dzieje i w stosunkach 
ludzkich. Wiele razy i w wielu punktach za­
palało się kultury ognisko. Wschód był nim 
w głębokiej przeszłości, ale pierwszy brzask téj, 
którą my żyjemy, rumienił szczyty Olimpu. 
Tam rozbudziła się w szczęśliwych warun­
kach ta, którą czujemy we włóknach naszego 
ciała, w szpiku naszych kości, w każdej kro­
pli krwi, w szarej substancyi mózgu, w każdej 
drobinie naszego jestestwa. Ta, którą nazywa­
my klasyczną. Ta, która przyćmiona chwilowo 
powodzią dzikiego barbarzyństwa, ocknęła się 
z uśpienia wieków w epoce odrodzenia. Ta, 
która stanowi wyższość cywilizacyjną różnych 
plemion i ras. T a  stara nasza cywilizacyja, po­
częta, wzrastająca i kwitnąca w Hellas a po- 
tym przenosząca się do Romy. Romy, która 
posiadała pomnikowe budowy i trwalsze od 
nich prawa i bitne legijony, rzucające na szalę 
zwycieztw miecz z okrzykiem: vae victis! I ostry 
miecz ten szczepił na wsze świata strony na 
barbarzyńskich płonkach szczepki nowej cywili- 
zacyi. Gdzie się one przyjęły, tam też bujać 
poczęły. Gdzie piérwéj zaszczepione zostały, 
tam też dawały plon bogatszy i dorodniejszy. 
Najprzód więc między Gallami, potym pośród 
Germanów i wreszcie daléj jeszcze na wschód.
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Było to w roku 96 5, kiedy nad brzegami 
Gopła tłumy ludu w białych szatach zanurzano 
w wodę i namaszczano chryzmem chrztu. Nie- 
tylko jednak do nowéj wiary, ale także i do 
nowéj cywilizacyi lud ten obrzędem tym po­
wołany został. Ten strumień wody zmywał 
domorosłą prostotę, a z tym chryzmem oliwy 
klasycznego podniebia spływała cała wiekowa 
praca cywilizacyjnych pokoleń. I kiełkować za­
częła myśl ludzka i budzić się z uśpienia wie­
ków, a kaganiec z domorosłego lnu, zanurzonego 
w cywilizacyjnej oliwie, tlić się zaczął. Tlił się 
z początku słabo, bo napojony dzikością len, 
pryskał w zetknięciu z klasyczną oliwą i zwolna 
tylko nią nasiąkał. Lecz z pokolenia na pokole­
nie pozbywał się len paździerzy ciemnoty, i co­
raz lepiéj ciągnął w siebie soki uszlachetniają­
cego chryzmatu.— Aż pracą wielu pokoleń na­
pojony, żywszym też zaczął płonąć żarem. I roz­
gorzał potym wielkim światłem i zapalał w koło 
siebie znicze téj saméj kultury. A dając z po­
czątku tylko dym i czad przykry, wytryskać z cza­
sem zaczął iskrami twórczej działalności. Drobne 
to były w zaczątkach swych iskierki, ćme nie- 
ledwo i bez żadnego jeszcze polotu. Lecz z upły­
wem wieków coraz to świetniej goreć poczy­
nały, coraz wyżej się wznosiły i coraz jaśniej­
szymi stroiły się blaski. Aż zajaśniały gwiazdy 
Koperników, Skargów i Orzechowskich, Ko-

3*
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chanowskich i Mickiewiczów i powstają coraz 
nowe: Chopinów, Kraszewskich, Matejków 
i Siemiradzkich, i płonąć będą póki czasu na­
szej cywilizacyi.

Tak się zawsze działo i dziać będzie w przy­
rodzie ; powolnym ale ciągłym krokiem do wiel­
kich dochodzi się celów. Chcąc dojść do nich, 
od pierwszych początków zaczynać potrzeba. 
Od nich zaczynać, czy się to tyczy całych spo­
łeczeństw czy pojedynczych jéj członków.

A jak owa, dawniej uprawna, ziemia zawsze 
ma przewagę nad odłogiem, tak też i plemiona, 
pierwej zetknięte z kulturą wieków, mają górę nad 
młodszymi. Dlatego to Francyja przoduje w cywi­
lizacyi, dlatego Niemcy mają wyższość nad Sło­
wiańszczyzną. — Zachodzi to jeszcze dalej, gdzie 
tylko cywilizowana rasa zetknie się z inną, której 
kultura ta jest obcą, wypiera ją ze wszystkim, 
tak, jak owe rośliny cywilizacyi wypierają ame­
rykańskie chwasty z dziedzicznych ich posad.

Te rośliny cywilizacyi i ich przewaga nad 
chwastami nieuprawnych okolic są najlepszym 
dowodem, że to nie miecz, ani brutalna siła, 
gubi czerwonoskórych Indyjan, ludy Tasmanii 
lub wyspiarzy Oceanu spokojnego w ich zetknię­
ciu z białymi, bo rośliny nie mają przecięż sa- 
mowiedzy ludzkiej.

Zanim teraz daléj pójdę, jeszcze słowo wy­
jaśnienia dołożę. Zestawiając różne warunki,
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pod których wpływem zdobywają sobie istoty 
szczególnie pożyteczne przymioty istnienia, wi­
dzimy, że te mogą być bardzo różne. Widzie­
liśmy wiosennego starca, który na lichym pia­
sku spotężniał i stał się groźnym, nietylko dla 
wydmowych towarzyszów, ale i dla wielu in­
nych roślin, kiedy z drugiej strony na urodzaj­
nej glebie powstają rośliny cywilizacyi. W  tym 
nie ma jednak sprzeczności, tymbardziéj, jeżeli 
podniesiemy różnicę, jaka zachodzi w skutkach 
tych odmiennie nabytych przymiotów. Dziki 
chwast wiosennego starca początkowo gnębi 
wszystkie inne rośliny, ale po niejakim czasie 
podnoszą one głowę, zdobywają nowe siły, 
spędzają go zewsząd i ostatecznie pozwalają 
mu zaledwie równorzędne zająć między sobą 
stanowisko. Tak hordy Atylli zalały w swoim 
czasie powodzią barbarzyństwa całą niemal 
Europę, lecz powoli spędzane i wypierane ze­
wsząd, stopniały do małego szczątku : Madzia­
rów. Inaczej zachowują się rośliny cywiliza­
cyi; te wyparłszy raz amerykańskie lub afry­
kańskie chwasty, już zawsze pozostają górą, 
świadcząc : {e te same siły przyrody rv obja­
wach swego materyjalnego skupieniapr\ed obja­
wami innej duchowej swéj spójni ^aws\e osta- 
tec\nie ukorzyć się mus\ą.

http://rcin.org.pl



40

Na tym kończymy szereg zamierzonych 
porównań, żeby raz jeszcze powrócić do Mal- 
thusowego prawa, żeby zaznaczyć, że duchem 
swoim jest ono najzupełniej prawdziwe.

Żaden też ekonomista zaprzeczyć nie może, 
że dążność ludzkiego rodu, tak jak wszystkich 
jestestw, nie ma granic rozrastania się, kiedy 
środki bytu są dla wszystkich ograniczone. Za­
rzuty stawiane Malthusowi, że nie uwzględnia 
dwu czynników — stawiających jakoby ród 
ludzki w wyjątkowych warunkach— to jest, ka­
pitału i pracy, nie ze wszystkim są słuszne. Te 
dwa bowiem czynniki nie są wyłączną własno­
ścią człowieka, owszem występują one u wszyst­
kich, tak jak on, uspołecznionych jestestw40).

Jeżeli jednak w stosunkach tych nie ma 
różnicy, to istnieją one w dwu punktach. —- 
Zwierzęta towarzyskie zbierają zasoby żywno­
ści dla wszystkich swych członków. Pszczoły 
przeznaczają miód, mrówki ziarno, świstaki 
siano nietylko dla dzielniejszych, ale także i dla 
mniej udolnych pracowników. Człowiek idzie 
jednak jeszcze daléj pod tym względem, bo jak 
tego cel dzisiejszego naszego zebrania dowodzi, 
umié on podnosić upadłe w walce o byt oso­
bniki i powoływać je na nowo do pożytecznej 
społecznej pracy.

http://rcin.org.pl



41

To raz. Z drugiej zaś strony różnica ta 
istnieje w sposobie wykonania pracy. Wśród 
uspołecznionych tak jak człowiek roślin i zwie­
rząt, wszystkie narzędzia, celowi temu służące, 
są cząstką samego jestestwa, składają się z jego 
soków i ciała. Człowiek zaś zdołał po tysiącznej 
pracy wieków posunąć się naprzód i wynieść 
ponad wszystkie. Człowiek zamienia na swoje 
narzędzia glinę i kamień, kruszce i ich spławy; 
tworzy je z drewna, łyka, włókna i wszyst­
kich innych roślinnych tkanek; wytwarza je ze 
skóry i kości zwierzęcej. Jego narzędzia — to 
nietylko te ręce i nogi, którymi posługiwał się 
kiedyś jego praszczur. Dziś ręce jego pod po­
stacią żaglowych i parowych statków sięgają 
bodaj na drugą świata półkulę, przenosząc stam­
tąd zboże i zwierzęce trzody. Nogi jego rozsu­
wają się po sieciach żelaznych kolei, zgarniając 
w jeden punkt potrzeby życiowe, lub rozrzuca­
jąc je z nagromadzonej masy na miejsce popytu. 
A głowa jego występuje w parowTym pługu i żni­
wiarce i w innych tysiącznych postaciach prze­
mysłu. Pomnożył więc człowiek swoje narzę­
dzia, wytworzył je poza swoim ciałem i w nowe 
ubrał kształty; sprzągł dwa druty i myśl jego 
jako błyskawica przenosi się na dwa bieguny. 
Tchnął w kocioł swego ducha i oto martwa 
jego masa staje się ożywioną i wykonywa pracę 
na obraz i podobieństwo jego ręki. A tak po-
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mnoży wszy tysiąckrotnie swoje narzędzia, stwa­
rzając nowe potrzeby przemysłu i zbytku, zwię­
ksza on ten stół dla rozrastających się nawet 
nadmiernie pokoleń, ze szkodą naturalnie wszyst­
kich innych jestestw.

Jeżeli zaś do tego doszedł, to właśnie z przy­
czyny, że podlega tym wszystkim prawom sta­
łym, niezmiennym, niewzruszonym, które rzą­
dzą wszechświatem. Że jest cząstką téj cudownej 
harmonii, która wszystko łączy, zespala i po­
rusza. Że ma w sobie tego ducha, objawiającego 
się w najmniejszej drobinie i w największym 
z ciał niebieskich. Tego ducha, który jest w nas
i we wszystkim obok nas i poza nami, naj­
wyższy, najżywszy i najeżynniéjszy, niepojęty
i niedościgły, bez początku i bez końca.

Zdolnościąto więc podnoszenia upadłych 
w walce o byt osobników z jednej, a tworze­
niem narzędzi potrzebnych do wykonania spo­
łecznej pracy, niezespolonych z jego ciałem, 
z drugiej strony — różni się człowiek od wszyst- 4 
kich towarzyskich istot. 1 nie tym tylko natu­
ralnie, ale o tych innych różnicach już mówić 
nie potrzebuję. Te czujemy bowiem w téj cy- 
wilizacyi, do której należymy. Czujemy je 
w gotyckiej świątyni, w posągu milońskiej Ve­
nus, w murillowskiéj Madonnie, w melodyi 
Chopina, w harm’onii słów Adama, w naszej 
myśli i w jéj wykonaniu.
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„Głównym zadaniem rodu ludzkiego, uwa­
żanego jako zbiorowe jestestwo“ — powiedział 
Dante41), — „jest objawiać wszystkie złożone 
w  nim siły umysłu najprzód w myśli, a potym 
w czynie. Taki jest koniec ludzkiej cywilizacyi“.
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te g o  1766, u m a r ł  w  B a th  29 g ru d n ia  1834 r.

3) A n essay  on the principles o f  popu la tion ,  as it 
affects the fu tu r e  im provm ent o f  society. P ie rw sze  
w y d a n ie  an o n y m o w e , L o n d y n  1798 ; d rug ie  z n a ­
zw isk iem  au to ra ,  ta m ż e  1803 r.

4) B uck ie  1. c. T o m  I I ,  p . 256 .
s) N ow sze b a d a n ia  s ta ty s ty c z n e  w y k a z a ły ,  że p e r y -

jo d  czasu , w  k tó r y m  ludność  p ew n e g o  k ra ju  się
p o d w a ja ,  j e s t  b a rd z o  różny . W y n o s i  on  d la  A n ­
glii la t  4 9 ; d la  N orw egii 54; Saksonii 59 ; P ru s  69; 
D an ii 72 ; S zw ec y i 7 8 ; Belgii 82 ; S zw a jc a ry i  101; 
H a n o w e ru  107; W ir te m b e rg i i  120; P o rtuga lii  123; 
S a rd y n ii  124; F ra n c y i  128; A u s try i  172 ; B aw a- 
ry i  185. Czyli, że p e r y jo d  te n  w a h a  się m ię d zy  
liczbam i 49 i 185 . P a t r z :  A .  L e g o y t ,  D ictionnaire  

de l'économie politique, a r ty k u ł :  Population.
6) W e d łu g  M althusa  w szy s tk ie  p rz e sz k o d y  za ludn ie­

nia d a d z ą  s ię  ze s ta w ić  w d w u  g ru p a c h .  D o  
p ie rw s z e j ,  t j .  p r z e s z k ó d  z a p o b i e g a j ą c y c h ,  
za licza on p r z y m u s  m o r a l n y  i z e p s u c i e .  
R ozum ie jąc  p o d  p rz y m u se m  m o ra ln y m  n iew cho- 
dzenie w  zw iązki m a łże ń sk ie  l u d z i , n ie m a ją c y c h  
d o s ta te c z n y c h  ś ro d k ó w  u trz y m a n ia  do  za p ew n ie ­
nia b y tu  p rzysz łe j rodzinie. Z a  p rz e sz k o d y  zaś
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n i s z c z ą c e  uw aża  wszelkie o b ja w y  n ę d z y ,  
T e  dw ie g ru p y  p rzeszkód  za ludnien ia  p ozos ta ją  
do  sieb ie  w  s to sunku  odw ro tn ie  p ro p o rc y jo n a ln y m . 
to  je s t ,  że jeżeli p ie rw sza  w y s tę p u je  b a rd z o  silnie, 
dzia łan ie  drugiej j e s t  ograniczone i o d w ro tn ie . 
Is tn ie ją  one je d n a k  o b ie ,  działanie ich  ob jaw ia  
się w e  w szys tk ich  k ra ja ch  i j e s t  p rz y c z y n ą ,  że 
najniższe w a r s tw y  ludności zna jdują się w  u p ad k u , 
z k tó reg o  n iep o d o b n a  ich  podźw ignąć. M althus 
1. c., księga I, rozdzia ł i i 2.

7) «Z w ierzę ta  zaś w szy s tk ie , ciągle w yszukiw aniem  
zg ro m ad zan iem  i zapew nien iem  sob ie  m a te ry i  
o d ż y w n e y  są  z a ię te ;  ub iega ią  się za  nią, w oynę  
ied n e  z d rug iem i toczą , niszczą się i p ożera ią  na- 
w zaiem . T e n  to  ie s t  o s ta te c z n y  z a m ia r ,  t a  p r a ­
w dziw a p rz y c z y n a  w szy s tk ich  s ta ra ń  i zab iegów  
cz łow ieka ; to  p raw d z iw e  źród ło  iego p rzem y słu , 
k tó r y  rośn ie lub u p a d a  w  m ia rę  iego p o trz e b  ; 
ten  p o w ó d  iego ch c iw o śc i , z a z d ro śc i ,  am b icy i,  
chęci celow ania  n a d  innych  ; ied n ém  s łow em  
w szy s tk ich  iego nam ię tnośc i i poruszeń. O d  tego 
p o c z ą tk u  f ilozofow ie , c h c ą c y  naznaczyć  p ra w a  
m o ra ln y m  cz łow ieka  c z y n n o śc io m , uw agi sw oie 
ro z p o c z y n a ć ;  te g o  w idoku rozsądni p ra w o d a w c y  
n ig d y  z oczu t ra c ić  n ie  pow inni» . —  Jędrzej Ś n ia ­
decki. T e o r y a  ie s te s tw  o rgan icznych . T o m  I, 
W a rsz a w a  1804, §. 54 ; p. 73 i 74.

8) N ie  m a m  zam ia ru  u trz y m y w a ć ,  że w spó łub iega-  
nie się je s t  j e d y n y m  cyw ilizacy jnym  czynn ik iem . 
N inie jszy p r z y k ła d  m ia ł ty lk o  na  celu w y k az ać ,  
że w  p e w n y c h  w aru n k ac h  znaczenie te g o  cz y n ­
n ika  m oże b y ć  n aw e t roz trzyga jące . Z drugiej 
zaś s t ro n y  zauw ażyć  należy, że g łębsze p rz y c z y n y  
tego  w spó łub iegan ia  się leżą w d ą ż n o ś c i  d o ­
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s k o n a l e n i a  s i ę .  D ąż n o ść  ta  w łaśc iw a  j e s t  
w szy s tk im  je s te s tw o m  o rg an ic zn y m  i odnosi s ię  
ta k  d o  k sz ta ł tó w  c ia ła ,  ja k o  i do  dz iedz iny  du ­
cha. I  w łaśn ie  o b ja w y  rozw oju  té j dążnośc i w  dz ie­
dzinie u m y s łu  ludzk iego  n a z y w a m y  cyw ilizacy ją .

9) Ch. D arw in . Ueber die E ntstehung der Arten  
durch natürliche Zuchtwahl. Vierte Auflage. Stutt­
ga r t i S ’jo ,  p . 77 i dalsze.

ł0) U trz y m a n ie  się w  w alce  o b y t  ty c h  t a k  p r z y ­
s to s o w a n y c h  o so bn ików  n a z y w a  się w y b o r e m  
n a t u  r a l n y m .  D o sk o n a łe  ok reślen ie  teg o ż  d a je  
W . B a g eh o t w  sw oich  : Lois scientifiques du dé­
veloppement des nations. Paris 1873, p . 93, m ó ­
w ią c :  „Sélection naturelle signifie conservation 
des individus qui luttent le p lu s  heuresement 
contre les fo rc e s  opposées à leur raceu.

1!) K s ię g a  IV , rozdz ia ł V II.
12) J e s t to  rzeczą  d la  nas  zupe łn ie  o b o ję tn ą  w  ty m  

raz ie  czy  p rz y ją ć  te o ry ją  R ic a rd a ,  czy  C a r re y a .
13) N a tu ra ln ie ,  że u p ra w a  ry żu  n ie je s t  j e d y n ą  p r z y ­

cz y n ą  te g o  p rze ludn ien ia  Chin, ale w  k a ż d y m  r a ­
zie j e s t  je d n ą  z na jw ażn ie jszych . K ra j t e n ,  o d ­
c ię ty  z wielu w zględów  od  r e s z ty  cyw ilizow anego  
ś w ia ta ,  da je  też  t a k  ja s k ra w y  o b raz  s tosunków  
M althusow ego  p ra w a ,  j a k  c h y b a  żad en  inny .

14) J e s t to  d o tą d  rze czą  n ie ro z trzy g n ię tą ,  ale p r a w d o ­
p o d o b n ą ,  że Senecio vernalis  na leży  do  roślin  
p ie rw o tn ie  a lp e js k ic h , k tó re  d o p ie ro  p o  zejściu  
n a  rów n inę  za c z ę ły  daléj ju ż  p rę d k o  em ig row ać . 
D o  e m ig racy i téj w  ty m  raz ie  n iem ało  się p r z y ­
czy n ia ją  dziś i kole je że lazn e , w zdłuż k tó ry c h  
n ieraz  n a jp ie rw  się w p e w n y c h  okolicach  pokazu je .

15) A ira  canescens. ,0) H iern iaria .  n ) Festuca. ls)Sper-  

gula. 19) T hym us serpyllum . 20) Scleranthus.
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21) N asz k raj da je  ca ły  szereg  p o d o b n y c h  p rz y k ła ­
dów. P o s ia d a m y  w  naszej florze wielu n aw e t 
pozaeu rope jsk ich  ob y w a te li ,  k tó rz y  ju ż  dziś p o ­
siada ją  b ez w ą tp ien ia  ind igenat k ra jo w y .  D o  t a ­
k ich  w szędzie p o sp o li ty ch  za liczam  nas tęp u jące  :

Stratiotcs Aloides. R oś lina  w odna, p o ch o d z ąc a  
p ie rw o tn ie  z w y s p  M oluckich, J a w y  i M alabaru .

A corus Calamus. T a ta r a k .  Z ap ew n e  in d y j­
sk iego  pochodzen ia , a  ja k  w łaśn ie nasze nazw isko 
m ów i n a jo cz y w iśc ić j , zaw leczone do nas przez 
T  a tarów .

F agopyrum  csculentum, ro snące  ja k o  ch w ast 
m ię d zy  T a t a r k ą ,  H re c z k ą ,  G r y k ą ,  a lbo  ja k  ją  
S y re ń sk i n az y w a, P o g a n k ą ;  łudząco do niéj p o ­
d o b n y  p rzy w ló k ł się do  E u ro p y  z n ad  b rzegów  
Jenisseju  w  S y b e ry i .

D atura  Stramonium. B ie luń , B leko t albo 
D ziędz ie raw a , z n ad  b rzegów  m orza K asp ijsk iego  
przez  C yganów  przyn iesiona .

Stenactis annua, Erigeron canadensis i Oeno­

thera biennis p o ch o d zą  z A m e ry k i  północnej. 
P ie rw sza  w r. 1770, d ru g a  w r. 1655 a  trzec ia  
koło  r. 17 19 do  E u ro p y  s p ro w a d z o n e , są  dziś 
wszędzie pospo li te  a  dw ie  p ierw sze stanow ią 
u p rzy k rzo n e  chw asty .

Galinsoga p a rv iflo ra , p o ch o d ząca  z Peru , 
z p ew n o śc ią  zbieg  z ogrodu  bo tan icznego  w W a r ­
szaw ie p o  roku  1824.

Aristolochia Clematitis, pochodzi z K aukazu  
i po łudniow ej R osyi.

O prócz  pow yże j w ym ien ionych  zjaw ia ją się 
tu  i ow dzie  po  o g ro d a c h :  N icandra physaloidcs, 
Borrago officinalis, Asclepias s y r ia c a , Oxalis 
stricta  i Silybum  m a ria n u m , P o d g o rza ł albo
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O stro p e s t ,  n ie g d y ś  za  św ia d e c tw e m  S y re ń sk ieg o  
d a lek o  pospo litszy . Z re sz tą  do  rz a d k ic h  gości 
należą  je szcze  B unias orientalis, k tó r y  z K au k azu  
zaszed ł aż w  L u b e lsk ie  i Im patiens parviflora , 
roślina  m ongolska, w y sz ła  z ogrodu  bo tan icznego  
w K ra k o w ie  i ro zc h o d ząc a  s ię  p o  je g o  okolicach.

M a m y  ta k że  w  k ra ju  n asz y m  rośliny  eu ro ­
p e jsk ie ,  k tó re  p ie rw o tn ie  u  nas  n ie ro s ły ,  j a k  np. 
g rec k ieg o  p o ch o d z en ia  Linaria  Cym balaria, albo 
też  g ó rsk ie ,  k tó re  z T a t r  ze sz ły  n a  niziny, aż do 
O jc o w a  i daléj na  pó łnoc  w  fo rm a cy i w ap ien ia  
ju ra jsk iego . D o  n a jw y b itn ie jsz y c h  n a leżą  tu :  Epi- 
lobium D odonad, S a x ifra g a  A ą o o n , Scm pervivum  
soboliferum  i Gentiana asclepiadea , k tó r a  za p u ­
szcza się aż p o d  W a rsza w ę .

Po rów naj J. R ostafińsk i. Florae Polonicae Pro- 
drom us. Wien iS j2 .  (S. A .)

22) T u ta j  do p ie ro  m ię d z y  ro k iem  1700— 1762 sp o ­
strzeżona .

23) P o rów naj F .  H e r b ic h a :  R z e p ie ń  k o lc z y s ty  p o d  
w zg lę d em  geog ra ficznym , m ianow icie  w  G a licy i;  
p a t r z  R oczn ik  T o w a rz y s tw a  n aukow ego  k ra k o w ­
skiego. P o cze t  trzec i.  T o m  V III .  K ra k ó w  1864, 
p . i i dalsze.

21) Chenopodium. 25) P olygonum  aviculare. 26) A rte ­

m isia vulgaris. 27) Artem isia Absinthium. 28) Ur­
tica urens. 29) H yo scya m u s  niger. 30) D atura  

stram onium . 3I) Acorus Calamus.
3î) P a tr z  W . M a rsh a ll :  The new  w ater weed. L on ­

don i852 .
33) Ż e b y  p y łe k  p ręc ik ó w  nie p a d a ł  n a  b liznę s łu p k a  

te g o  sa m eg o  k w ia tu ,  p o s ia d a ją  ro śliny  u rządzenia , 
d a jąc e  się u jąć  w e  dw ie  g ru p y .  D o  p ierw szej n a ­
leżą fo rm y ,  w y d a ją c e  p y łe k  p rz e d  rozw in ięciem
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się b lizny , lub o dw ro tn ie  ; do  drugiej tak ie ,  w k tó ­
r y c h  narzęd z ia  t e  s to ją  na  różnych  w y so k o śc iach  
te g o  sam eg o  k w ia tu  i jeżeli nie u d a re m n ia ją ,  to  
p rzyna jm n ie j u tru d n ia ją  zapy len ie  te g o  sam ego  
kw ia tu . C iekaw e b a d a n ia  w  ty m  względzie za­
w dz ięczam y  p r a c y  K . D a rw in a :  Des différentes 

fo r m e s  de fle u rs  dans les plantes de la même 
espèce. Paris 1878.

34) Urtica. 35) Capsella Bursa pastoris. 30) Sonchus ole- 
raceus. 37) Portulaca oleracea v. sylvestris. 3S) So­

lanum nigrum . 30) Chenopodium album.
40) B io rą c  n a w e t  p r a c ę  w  pojęciu  ściśle ty lk o  eko ­

nom icznym , tj. uw ażając  j ą  ja k o  stosow anie  zdol­
ności do  w y tw a rz a n ia  rzeczy  n ie b y ły ch , zna jdu­
je m y  jé j ś la d y  u u spo łeczn ionych  je s te s tw ,  bo  
czy m że  są  m ro w isk a ,  susz p szczó ł,  gn iazda 
p ta k ó w , n o ry  b o b ró w , jeś li nie w y tw o re m  p r a c y  
w  ta k ié m  znaczeniu.

Co zaś do  k a p i ta łu ,  to  za  p rz y k ła d  p o s łu ż y ć  
n am  tu  m oże p ie rw sze  lepsze  drzew o. J e s t  ono 
koloniją o so b n ik ó w , to  je s t  m n ó s tw a  pączków , 
ży ją c y c h  n a  w sp ó ln y m  pniu  i c iąg n ą cy c h  z niego 
napój i część p o k a rm u . W  liściach zaś w y ra b ia ją  
pączk i p rzez  la to  k a p i ta ł  s k r o b i ,  czyli t a k  
zw anego  k rochm alu . Co ro k  też  n a  zim ę k a p i ta ł  
te n  zo s ta je  w y co fan y  z o b ie g u , z liści i w cią­
g n ię ty  do  g łęb i tk a n e k  pnia. N ie  zaw sze je s t  nim  
s k r o b ia ,  czasem  b y w a  n im  cuk ier  lub tłuszcz. 
M niejsza o je g o  n a tu rę :  złoto, s reb ro ,  czy  m ie d ź —• 
sk ro b ia ,  cukier, czy  tłuszcz —  zaw sze to  k a p i ta ł  
zap aso w y . N a  w iosnę część te g o  k a p i ta łu  z a p a ­
sow ego  s ta je  się o b ro to w y m , p rzeznaczoną b y w a  
n a  S ow e p rzedsięb io rs tw a , w y tw ó r  n o w y ch  liści. 
P rz ed s ię b io rs tw o  to , j a k  każd e  in n e ,  je s t  rzeczą
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6000000000103
ry z y k o w n ą .  J e d e n  silny  m róz, naprzoc" -------------
się ob liczyć , m oże  z w a rz y ć  w szy s tk ie  r 
i w a r to ść  ty c h  a k c y j  o b n iży ć  do ze 
re sz ta  k a p i ta łu  z a p aso w e g o  zos ta je  znó \ 
n a  liczne u d z ia ły  now o p o w s ta ć  mają* 
ków . Jeżeli okoliczności te ra z  sp rzy ja j 
w s ta łe  now o liście p ra c u ją  i z pow ieti 
p r z y  ognisku  s ło n e cz n y m  w y tw arza ją  
p a s y  sk ro b i,  cu k ru  lub tłuszczu . Procc 
łożonego  k a p i ta łu  p rz e ra s ta  go  zw yk le  к 
w  ciągu la ta . Z k o ń ce m  też  jes ien i, к а п  
sko ń czo n a  ; k a p i ta ł  w raz  z p ro c e n te m  z 
co fan y  z ob iegu , w y c ią g n ię ty  z liści i pi 
do  ło d y g i.  T u  z ło żo n y m  zo s ta je  w  głę 
nego  b u d y n k u ,  d rew n ian eg o  pn ia , ż e b y  
w iosną n o w y m  i rozleg lé jszym  p rzed się  
u to ro w a ć  drogę .

41) D a n te  A . D e M onarchia.
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